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JERZY MAJKA 
pisze z Kanady: 


- Thank you very much! To było bar- 
dzo piękne... Wspaniałe! — powiedziała 
do mnie starsza Angielka, kiedy przygo- 
towywaliśmy się do opuszczenia pokła- 
du „Stefana Batorego”. Chodziło oczy- 
wiście o dwa koncerty, które zespół dał 
w ostatnim dniu naszej morskiej podró- 
ży już na spokojnych wodach rzeki Św. 
Wawrzyńca, gdzieś między Quebecem a 
Montrealem. Moja rozmówczyni ogląda- 
ła oba — i ten dla pasażerów i ten dla za- 
łogi. Powiedziała mi przy tym mnóstwo 
komplementów na temat kultury, zdys- 
cyplinowania i dobrego wychowania 
polskiej młodzieży, co zresztą w kon- 
frontacji postawy i zachowania się „Ga- 
wędziarzy” z cudzoziemskimi nastolat- 
kami na pokładzie rzucało się z miejsca 


w Oczy. C.d. na str. 3 
Zdjęcie: A. BOGUCKI 


Niezdyscyplinowani SZCZECIN _ (PAP). Szczeciński 


Urząd Morski prowadzi prace nad 


Kara- plażowicze zagospodarowaniem nadmorskich 
wydm. Przy współpracy naukowców 1 

| Warszawskiej i Poznańskiej Akade- 

Milion złotych mii Rolniczej poszukuje się najbar- 

OrUm- strat! dziej przydatnych roślin do obsiewa- 


nia i utrwalania wydm. Naukowcy 
prowadzą również badania nad za- 
bezpieczeniem wydm przed niszcie- 
niem. Obliczono, że tylko w bieżą- 
cym roku szkody spowodowane prze1 
niezdyscyplinowanych plażowiczów 
wynoszą około milion złotych. Trze- 
ba będzie usuwać połamane drzewa 
i krzewy oraz zasadzić prawie 30 
tys. nowych. (bis) 


50 TYSIĘCY 
nowych drzew 


zdobyty 
przez 


Polki 


(PAP). Polska wypra- 
wa alpinistyczna zdoby- 
ła szczyt w Himalajach 


i krzewów 


GDYNIA (HSI). Coraz częściej 
spotkać można polską banderę na 
dalekich morzach i oceanach. Rów 
nież | jachty harcerskie wypuściły 


WROCŁAW (HSI). Istnieje we Wrocławiu tzw. Harcerska 
Szkółka Lotnicza prowadzona przez Aeroklub Wrocławski i Har- się w dalekie rejsy. Jacht „AIf” nale 
cerski Szczep „Błyskawica*, „Latający szczep” posiada już kilku- żący do Harcerskiego Klubu „Wod 
letnią tradycję, pochwalić się też może bogatą działalnością w niak* w Gdańsku, którym dowodzi 


czasie tegorocznego lata. Między innymi w dniach od 1 do 28 kpt. Walkowiec szykuje się w War 
nie do druglej wyprowy wokół Af 


Wanda  Rut- 
kiewicz, a w skład ze- 
społu weszły: Ewa Ab- 


by wejścia może się ła nią 
podjąć jedynie świetnie 


przygotowana grupa mę- 


Karakorum (Gasher- ska. Tymczasem wyczy- gorowicz, Alicja Bed- sierpnia na lotnisku w Oleśnicy odbywał się obóz, w którym u- CYKL lny rania szzcjo ch h 

A RP! s4 Ł = . y glowiec arcer- 
brum III) położony 7.952 nu tego dokonała żeń- narz, Anna Czerwińska, czestniczyło ponad 50 harcerzy. Komendantem obozu był dh Je ski, „Bieszczady” wybrał trasę nieco 
m.n.p.m. _ Gasherbrum ska wyprawa z Polski, Halina Krygier-Syro- bliższą. Kpt Wojciech Leszczyński 


Zdobycie przez Polki wraz ze swą B-osobowq załogą wziął 


III jest jednym z naj- komska, Maria Mitkie- 


wyższych szczytów zie- 
mi nie zdobyty dotych- 
czas przez ludzi. Uzna- 
wany był za jeden z naj- 
trudniejszych  technicz- 
nie wierzchołków do 
wspinaczki, W alpini- 
stycznym środowisku 
panowała opinia, że pró- 


szczytu Gasherbrum III 
jest jednym z najwięk- 
szych osiągnięć kobiece- 
go alpinizmu. Wyprawę, 


która zakończyła  się_ 


sukcesem zorganizował 
Polski Związek Alpiniz- 
mu i Klub Wysokogórski 
z Warszawy. Kierowa- 


wicz, Anna Okopińska, 
Krystyna  Ralmińska, 
Halina  Kaniut oraz 
Alisson Chadwick- 
Onyszkiewicz i Sylvas 
Kyslikova (Czechosło- 
wacja). 

Zdjęcie: CAP 


rzy Żyła, instruktor spadochronowy Aeroklubu Wrocławskiego. 
Najmłodsi uczestnicy obozu wykonali po 12 skoków z samolotu 
„AN-2”., Natomiast starsi ich koledzy, którzy ukończyli już w u- 
biegłych latach przeszkolenie podstawowe, wykonywali przecięt- 
nie po 4 skoki dziennie. Zajęcia w Harcerskiej Szkole Lotniczej 
trwają cały rok. Najmłodsi adepci sztuki latania chcą przykła- 
dem swych starszych, już doświadczonych kolegów zdobyć w 
przyszłości Złote Odznaki Spadochronowe. (mh) 


udział w „Dniach Hamburgo”. Za- 
proszeni przez jeden z klubów żeg 
larskich uczestnicy rejsu zwiedzili 
miasto, a na licznych spotkaniach 
mieli możliwość wymiany doświad- 
czeń z młodymi żeglarzami RFN. Za- 
loga jachtu „Bieszczady”* zawinęła 
także do portów Lubeki i Kopenha- 
gi. Niemalże w czasie rozpoczęcia 
rejsu „Bieszczad'” zakończyła się wy- 
prawa do Amsterdamu flagowego 
jachtu CWM „Zawiszy Czarnego”, 
który 31 sierpnia wpłynął do portu w 
Gdyni. 
(mh) 


Dziś lkowiom 
LESOTHO 


„Lesotho, ziemio naszych  oj- 
ców” — brzmią słowa hymnu pań- 
stwowego małego kraju, enklawy 
eesti ZRENIE pare 

epubliki Poludniowej ryki. 
Mimo bliskości,  dobrob 
wielkiego sqsiada nie udzielił się 
o Dochód worki na 

a wy- 
nosi ok. 90 dolarów, co stawia 
ten kraj w rrędzie najbiedniej- 
szych. Co trzeci człowiek jest a- 


kiedyś. Np. biała floga ra- 
tknięta na szczycie góry i 


spriedania piwo domowej robo- 
ty. 

LRaok je2- bumiiwe.. lego 
ści Bełgii, jest .. lego 
pierwsrymi mieszkańcami byli 
Pigmeje i Hotentoci, wyparci no- 
stępnie przez lud Basuto, do dziś 
zamieszkujący ten teren. W XIX 
w. wołne dotąd państwo mu- 
rzyńskie zaczęło być 1 one 
przer Burów z Wolnej ranii i 
Anglików z kolonii kapszłackiej. 
Król Moszesz zwrócił się do An- 
glików o pomoc, ci zaś swą po- 
moc posunęli tak daleko, że wol- 


Nielatwa jest sytuacja polity- 
czna kroju, gdyż kontakt ze świa- 
tem zewnętrznym może się od- 
bywać przez terytorium RPA, zaś 
ekonomika kraju jest siłnie ura- 
leżnioną od gospodarki nieko- 
chanego sqsiada. Przykładem 
jest chociażby fakt, że 125 tysię- 
cy młodych mężczyzn pracuje w 
kopalniach złota i węgla w RPA. 
Stąd bierze się niezwykła  czuj- 
ność RPA, by rządy Lesotho nie 
wypadły spod kontroli połitycz- 
nej. Ot6ż, kiedy w czasie wybo- 
rów zaistniała taka sytuacja, że 
przewaga przechylała się na 
stronę partii opowiadającej się 
1a pełną  nierawisłością, RPA 
crym prędzej udzieliła pomocy 
swojemu pupilowi. Labua Jona- 
htan, przywódca Narodowej Par- 
tii Basuto, otrzymał zboże do 
bezpłatnego rozdawania wśród 
wyborców, co zjednało mu ich 
przychyłność. Momentem, który 
zdecydowanie przeważy! szalę 
zwycięstwa na jego korzyść, było 
wrażenie, jakie robil na swych 
rodakach, gdy „schodził z nie- 
ba' — helikopterem ofiarowanym 
mu przez RPA. (bz) 


30355 km kw. 
Maseru. Ludność: 


Powierzchnia: 
Stolica: 
1 029 000. 
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OTYCHCZAS część 

tego obszaru należała 

do woj. wrocławskiego, 
a część do zielonogórskiego. 
Rozdzielała je granica, ale 
łączyła miedź. Ten czerwony 
metal, tak poszukiwany na 
rynkach światowych, stworzył 
szansę ubogiemu i zacofane- 
mu regionowi. 


Kiedy w latach pięćdziesiq- 
tych przyjechali w okolice Lu- 
bina geologowie 4 zaczęli 
próbne wiercenia, ludność 
przyjęła ich życzliwie, ale z 
niedowierzaniem. 


— Nic tu nie znajdą, to zie- 
mia, o której Bóg zapomniał 
— mówili. A jednak 23 marca 
1957 roku pierwsze wielkie 
odkrycie — miedź! Parę mie- 
sięcy później drugi z wywier- 
conych otworów potwierdził 
odkrycie i pozwolił na stwier- 
dzenie, że jest to duże złoże. 
Nagle Polska stała się pierw- 
szym potentatem miedziowym 
Europy, a szóstym świata. 


Tak oto zaczęła się nowa 
era regionu stanowiącego o- 
becnie województwo. legnic- 
kie. 


Kopalnia Lubin, 
szyb główny 


Z windy wychodzimy na 
chodnik, który odbiega cał- 
kiem od konwencjonalnych 
wyobrażeń vo kopalnianych 
korytarzach. Jest szeroki, 
jasno oświetlony, brak trady- 
cyjnych stempli. Pod nogami 
— torowisko, nad głową — 
przewody trakcji elektrycznej. 


— loki jest system zabez- 
pieczenia stropów? — pytam 
zdziwiona brakiem jakichkol- 
wiek podpór. 


— Widzi pani w suficie i na 
ścianach takie metalowe 
kwadraciki? To nakrętki śrub. 
Warstwy skały są skręcane 
śrubami o długości 1,8 m 4 to 
zabezpiecza korytarze przed 
zawałem. 


Rzeczywiście, regularnie 
rozmieszczone nakrętki  two- 
rzą symetryczny wzór. 

Idziemy na przodek. Tu 
ciemność rozprasza tylko 
światło naszych lamp. Zwały 
odłamków skalnych wskazują, 
że  odstrzał już nastąpił. 
100kg dynamitu  rozsadzilo 
120 t skały. Tymczasem pod- 
jeżdża ładowarka. Potężne 
metalowe łapy zgamiiają uro- 
bek i przekazują na podjeż- 
dżające samochody. 


— To „dżoje” — pada wy- 
jaśnienie.— specjalne maszy- 
ny. Te samochody same wy- 
pluwają swoją zawartość. 


Ruszamy za „dżoją”. Klapa 
samochodu i ruda zostaje 
wypchnięta ze skrzyni. Od- 
strzelone kawałki skały spada- 
ją na kratę. Zbyt wielkie, te, 
które nie przechodzą przez 
oczka kraty, trzeba rozbić. 


W swej wędrówce spotyka- 
my głównie maszyny. 


— Cały proces jest zmecha- 
nizowany — mówi Leszek 
Czerwiński. — Na tym oddzia- 
le pracuje 17 osób, a wydo- 
bycie mamy takie jak średniej 
wielkości kopalnia węgla. Od- 
działów zaś jest pięć. 

Wędrując korytarzami, nie 
czuje się grozy potężnych sił 
napierających na stropy i 
ściany chodników. A przecież 
olbrzymie ciśnienie  wywiera- 
ją wody podziemne i góro- 
twór. Siły te i zabezpieczenia 
korytarzy są pod ciągłą kon- 
trolq, aby zapobiec zawałom. 

Trzy kopałnie miedzi, już 
uruchomione na tym terenie, 
araz czwarta, w budowie, na- 
leżą do najnowocześniejszych 
i najlepiej wyposażonych w 
kraju: Wydobycie jest tu ol- 
brzymie. 

Kulturę techniczną  społe- 
czeństw mierzy się m. in. ilo- 
ścią miedzi zużywanej na po- 
trzeby jednego mieszkańca. 


Na nowej mapie 


LEGNIGKIE 


TRZECH 
ODSŁONACH 


W roku 1963 wskaźnik ten dla 
Polski wynosił 1,88 co dawało 
nam jedno z ostatnich miejsc 
w Europie. Do 1980 roku o- 
siągniemy 7,25 kg, co wysu- 
nie nas na IM miejsce na na- 
szym kontynencie. 


A u nas latem 
jest najlepiej 


Rozmawiojąc z kilkunasto- 
letnim chłopcem spod legnic- 
kiej wioski, usłyszałam: 

— A u nas, koło Piotrowic, 
jest obóz letni małarzy. Oni 
dla wsi też molują i dlatego 
u nas jest ładniej, niż gdzie 
indziej. 

'| rzeczywiście, dowiaduję 
się, że taki plener artystyczny 
istnieje już od lat. W tym 
czasie z maleńkiej imprezy 
środowiska dolnośląskiego 
rozrósł się w spotkanie ogól- 
nopolskie, na które  przyjeż- 
dżoją także goście zagranicz- 
ni. Plener mieści się w pała- 
cyku i dawnych oficynach ma- 
jątku Osetnica. 


EE 


Tym razem przybyło Mm 
dwadzieścia parę osób, w 
tym ośmiu gości zagramicz- 
nych. Trafiam na wielką krzq- 
taninę zespołu plostyków (na 
plenerze reprezentowani są 
przedstawiciele wszystkich 
środowisk twórczych). 


— Już jutro wystawa na- 
szych proc, a dopiero połowa 
pleneru — denerwuje się ko- 
misarz artystyczny, pani Kama 
Szolewńcz. 


Jedni przygotowują już eks- 
pozycję, inni dopiero kończą 
prace, wszyscy są podnieceni. 
Tylko pon Tadeusz Natanson 
ze swobodnym uśmiechem 
proponuje spotkanie i dyskus- 
ję na temat muzykoterapii w 
leczeniu nerwic. 

— No, tak, kompozytor nie 
musi się na jutro spieszyć — 
plastycy denerwują się coraz 
bardziej 

A jednak nostępnego dnia 
o godz. 10 wszystko jest goto- 
we. Niepokój budzi tylko po- 
goda. Trudno, akwarele zo- 
staną w foyer pałacyku. Tylko 


+ 1199999911: 


dwoj Gruzini patrzą bor lęku 
na swoje dzieło pod gołym 
niebem. Jest to monumentol- 
na riełba z marmuru, której 
deszcz będzie ciągle zmienial 
kolor. 


Prosimy Cię pięknie 
o przyjęcie wieńca... 


W pracy plenerowiczom po 
magają ludzie ze wsi. Okozu 
je sią, że jest lo pomoc wia 
jemna., Grupa artystów wspól 
nie z kołami gospodyń wiej 
skich przygotowała dożynki 
gminy Chojnów. W samo po 
ludnie zjeżdżają tu goście i 
plenerowicze. Kobiety wiej 
skio wręczają dotynkowę 
meńce gospodarioawi gmmy 


„Prosimy Cię pięknie 
O przyjęcie wieńca, 
Byś kaźdą z mas dzisiaj 
zaprosił do tańca" 


To śpiewoją kobiaty. Taror 
gmina demonstruje swoja o- 
siągnięcia. Najdorodniejsza 
dynie, słoneczniki, najlepszy 
swój zespół dziecięcy, szycie 
hafty oraz wspaniałe wyroby 
sztuki kulmornej. Te najbor 
dziej przemowiają do zwie 
dzojących. Po uroczystościach 
artyści | gościa wracają do 
siebie, żegnoni zoproszaniem 
na wieczomą dożynkową 16 
bawę. Od szóstej rżnie muzy 
ka w osetnickim wiejskim 
Domu Kultury. To gospodarza 
obchodzą hucznie święto plo 
nów. Okazuje sią bowiem, że 
to nie tylko region wielkiej 
miedzi i rozwiniętego przemy- 
słu, gdyż rolnictwo też ma 
swój udział w rozwoju nowe- 
go województwa. 


Kończę 5-dniowąq 6 
kę legnickim! ścieżkomi. Że 
gna mnie rozsprewano mu 
ką sala, żegnoją życzliw 
dzie. Tok wygląda młode wo 
jewództwo dziś. Chcialabym 
odbyć podobną drogę z 
pięc 


wędrów 


JAGA SULOCKA 
Zdjęcia: CAF 


Wrzesień 1975 


a przełomie sierpnia i wrześ- 

nia wszedł na ekrany polskich 

ktn film dokumentalny o Por- 
tugalii. Trwające kilkanaście minut 
spotkanie z tym krajem, z jego pro- 
blemami, daje więcej wiedzy i prze- 
myśleń niż czytanie długich repor- 
taży. Film powstał akurat wtedy gdy 
obchodzono pierwszą rocznicę oba- 
lenia, trwającej pół wieku, faszy- 
stowskiej dyktatury Caetano, a więc 
w okresie kwietnia—maja br. Takie- 
go entuzjazmu setek tysięcy ludzi, 
takiego zaangażowania w obronę de- 
mokratycznych zdobyczy kraju — 
przyznam szczerze — nie spodziewa- 
łem się zobaczyć! 


Wzruszające były chwile, gdy nie 
posiadający dokumentów i nie umie- 
jący pisać wieśniacy przychodzili do 
urn wyborczych ze swoimi bardziej 
oświeconymi sąsiadami, aby za- 
świadczyli o ich tożsamości. Po raz 
pierwszy od 50 lat ci prości ludzie 
potraktowani zostali na równi z in- 
nymi, jako liczący się obywatele. 

Starsze pokolenie Polaków dobrze 
pamięta takie obrazki z naszego 


przedwojennego doświadczenia. Z. 


tym większą sympatią patrzymy na 
demokratyczne przeobrażenia doko- 
nujące się w Portugalii. Zmiany te 
są naturalnie solą w oku tamtejszej 
reakcji, która raz po raz przystępu- 


Kolejna próba sił 


je do ataku na siły postępowe, a 
przede wszystkim na  Portugalską 
Partię Komunistyczną z jej pierw- 
szym sekretarzem, Alvaro Cunha- 
lem na czele oraz na Ruch Sił 
Zbrojnych (MFA), który dokonał o- 
balenia faszystowskiej dyktatury i 
który jest główną ostoją i gwaran- 
tem demokratyzacji Portugalii, 


Z 6 na 7 września bm. upadł ko- 
lejny, piąty już, rząd w czasie ostat- 
nich 18 miesięcy. Jak potoczą się 
dalsze losy kraju, w decydującej 
mierze zależeć będzie od składu no- 
wego gabinetu. Z tego, co dziś wia- 
domo, prezydent da Costa Gomes 


powierzył utworzenie nowego rządu 
tymczasowego admirałowi Jose Pin- 
heiro de Azevedo. W nowym gabi- 
necie obok premieri ma zasiadać 
czterech wicepremierów reprezentu- 
jących wszystkie ugrupowania poli- 
tyczne. Być może zapobiegnie to dal- 
szej walce międzypartyjnej w dąże- 
niu do władzy. Niestety, rozwój wy- 
padków w byłych koloniach portu- 
galskich — Timorze, Mozambiku, a' 
przede wszystkim Angoli jeszcze 
bardziej pogłębia istniejący kryzys 
polityczny i gospodarczy. Napływa- 
jący z zamorskich kolonii Portugal- 
czycy są zdezorientowani, nie wie- 
dzą, co się naprawdę dzieje w ich 
kraju, która partia jest „dobra, a 
która „zła*. Wykorzystuje to reak- 
cja, która za wszelką cenę i wszel- 
kimi dostępnymi siłami dąży do 
przejęcia władzy. Partie prawicowe 
domagają się rozwiązania Ruchu Sił 
Zbrojnych oraz zlikwidowania Rady 


Rewolucyjnej. Wzywa się ponadto 
członków MFA — uczestników za- 
machu stanu z 25 kwietnia — do 
„powrotu do koszar”, czyli do za- 
przestania działalności politycznej. 
Ale i siły postępowe również zwar- 
ły szeregi w obronie młodej rewo- 
lucji portugalskiej. 


Podobno wśród dowództwa armii 
portugalskiej panuje przekonanie, że 
kraj powinien rozwijać się na zasa- 
dach rewolucyjno-demokratycznych 
I to nawet po odejściu z Rady Re- 
wolucyjnej (najważniejszego organu 
władzy państwowej) Goncalvesa t 
kilku jego zwolenników. W  szere- 
gach Rady większość stanowią na- 
dal przedstawiciele ruchu postępo- 
wego. Jeśli by tak było istotnie, Por- 
tugalia nadal kroczyć będzie swoją 
drogą do socjalizmu. 


STANISŁAW BOROWIECKI 


© Pierwsze spotkanie 
| z końtynsntem amerykanskim 


lą i umiarkowaną tempera- 
limat tutaj przypomina trochę 
'owietrze jest nasycone wilgocią, jednym słowem 
ali Nawet przy temperaturze ok. 20”C, po kilku godzinach le- 
liśmy się od potu. Ale wróćmy do „Gawędy”.. O-Montreolu, EWĘ 

żu amerykańskiego kontynentu, mieście — gospodarzu „igrzy: 
koo w 1976 r. napiszę Wam szerzej po powrocie do ŁEM 
wieczór w Kanadzie spędziliśmy w gościnie u tutejszego 
ea „Podhale”, w Domu Polskim Towarzystwa „Bratniej. Pomo- 
cy", Przez dwie go zapomnieliśmy, że... jesteśmy w Kanadzie. 
Wspólnie śpiewane polskie piosenki — ludowe, partyzanckie i .żoł- 
**nierskie, kanadyjscy Polacy świetnie mówiący po polsku, atmosfera 
polskiej gościnności, ludowe stroje Podhala — wszystko to spra- 
-wialo wrażenie, że jesteśmy gdzieś w Polsce w jakimś klubie, domu 
*kultury. W rezultacie „Podhale” z „Gowędą” bardzo sobie przy- 
padły do gustu. Na marginesie — jest to najlepszy polski folklory- 
« styczny zespół w Kanadzie, liczący 80 uczestników, pracujący pod 
kierownictwem pani Leokadii Magdziarz, choreografa z Wojewódz- 

kiego Domu Kultury z Rzeszowa. 

Mimo tego c przyjęcia i cała „Gawęda”, i nawet druh 
Andrzej Kieruzalski przeżywali przed montrealską premierq nie lada 
tremę. Pełen ke był też nasz impresario pan Jan Wojewódka, 
człowiek zasłużony dla popularyzowania kultury polskiej na konty- 
nencie amerykańskim. W Montrealu trafiliśmy nie najszczęśliwiej na 
tzw. długi, trzydniowy weekend, kiedy większość mieszkańców 
apuszcza miasto i na dodatek, na trwający już od kilku dni strajk 
pracowników autobusów i metra, który 'awał ruch w mieś- 
cle. Trudno jest gdziekolwiek dojechać. A to największe, ponad 
dwumilionowe miasto Kanady jest bardzo rozległe. 


| wreszcie trzeci kłopot. Do dnia wczorajszego nazwa „Gawęda” 
n'= tu nikomu nie mówiła. Jeden ze starych harcerzy powiedział mi 
po koncercie: 

— Panie, nie przypuszczałem, że coś tak wspaniałego zobaczę. 
Myślaiem, że ci wasi harcerze dadzą takie występy, jak to kiedyś 


JERZY MAJKA pisze z Kanady 


przed wojną były na ogniskach. Przyszedłem tylko z sentymentu dla 
twa. 


harcers! 


A przyjęcie naszego koncertu przeszło wszelkie oczekiwania. 
Przybyło „Podhale” z transparentami: „Witamy w Montrealu”, 
„Wszyscy wiedzą o tym przecie, że „Gawęda” słynie w świecie” itp. 
oraz całe dowództwo TSS „Stefan Batory” z kpt. Zbigniewem Wa- 
cowskim na czele. Zaszczycił koncert swoją obecnością konsul ge- 
neralny PRL w Montrealu, Marian Kruczkowski. Mimo wszystkich 

j dość Hcznie przybyła tutejsza Polonia. Salę Plate aux 
Hail wypełniło kilkaset asób. 

Oklaski zerwały się już w momencie, kiedy „Gawęda” w harcer- 
skich mundurach z białoczerwonymi chustami pojawiła się pierwszy 
raz na scenie. | towarzyszyły wszystkim jej występom aż do końca. 
Kiedy zaśpiewała „Czerwone maki na Monte Casino” ludzie zaczęli 
ocierać łzy. Na sali byli uczestnicy tej bitwy, podobnie jak bitwy 

lię i szeregu innych. Sentyment, wzruszenie, że o ich bojach 
o Połski pamięta połska młodzież w kraju. Ale to samo 
powtórzyło się, ki na zakończenie pierwszej części koncertu 
utrzymanej w tonócji patriotycznej zespół zaśpiewał swoją, bardzo 
mocną w wydźwięku pieśń: „Jestes potrzebny tej ziemi...” 

W drugiej części, rozrywkowej, przyjętej równie gorąco sprawdzi- 
ły się jeszcze raz tańce salonowe, tańczone przez parasolki, biso- 
wano charlestona, przerywano oklaskami prawie każdy punkt pro- 
gramu. A kiedy tuż przed finałem w trakcie wykonania piosenki 
„Czekamy na ciebie, Joe..." część zespołu zeszła ze sceny między 
publiczność nastrój osiągnął kulminacyjny punkt. ;Joe'go” też bi- 
sowańo. Na koniec był jeszcze ogromny kosz kwiatów od „Podha- 
la", gorące podziękowania jednej z „podhalanek”, a w ogóle indy- 
widualnym podziękowaniom nie było końca. 

Kiedy przed hotelem „La Salle”, gdzie „Gawęda” była zakwate- 
rowana, chłopcy systemem łańcuchowym wypakowywali z autobusu 
walizki z kostiumami, zatrzymało się przy nich kilku Kanadyjczyków. 


— Świetna organizacja pracy — powiedział jeden z nich. 


„Gawę- 
dę' bardzo bał się tego tourmóe mając przed oczami obraz ame- 
rykańskich nastolatków. Można więc powiedzieć, że „Gawędziarze” 
pod każdym względem zdają egzamin najmłodszych ambasadorów 


Coldstone czyli Franek Zimna Skała, który zanim zobaczył 


Polski Ludowej. 


Tego samego zdania o kulturze i sprawnej organizacji zespołu 


jest nasz kierowca autobusu, autentyczny 


DUCZKI (HSI1). Prze- 
mykające się wśród wy- 
sokich sosen sarny i za- 
jące, fruwające ptaki, 
płonące ognisko na po- 
lanie wśród namiotów. 
Nie jest to żaden obraz. 
Tak wyglądają ściany w 
harcówce Szczepu im. 
Władysława Broniew- 
skiego ze Zbiorczej Szko- 
ły Gminnej w Duczkach. 
Pomalowali je harcerze, 
a pomysł podsunęła im 
druhna szczepowa. Te- 
raz w harcówce, kiedy 
zmruży się oczy, aw wa- 
zonie'pachną prawdziwe 
sosnowe gałęzie, ma się 
wrażenie, że jest się w 
prawdziwym lesie. (ej) 


Foto: M. Szymański 
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Sz Ak 


Indianin, pan Frank 


ARCERSKI. Odbył się na jednym z obozów hufca Legnica. 

Mocy prawnej związek małżeński między instruktorami Jo- 

lantą Ważny i Bogdanem Jentczakiem nabrał co prawda nie 
w leśnej głuszy a w UŚĆ w Legnicy, ale państwo młodzi, świadko- 
wie, ba, rodzice panny młodej, wystapil w mundurach. | zaraz po 
PO PONIU dokumentu cały orszak ślubny ruszył do obozu. 

Aby wkroczyć z tak liczną świtą, musiał się pan młody wkupić 
w łaski warty i całego zgrupowania. Ile było cukierków, żaden 
z dziejopisów nie podaje, ale miny stały się słodsze. Wstęp już 
wolny, tyle, że pan młody musiał pannę młodą wnieść i to przez... 
zamknięty szlaban. Gościom wrota otwarto i wszyscy weszli na plac 
centralny, gdzie młodożeńców czekał test, zali naprawdę do mał- 
żeństwa dojrzeli. 

Tak to pannie młodej przypadło wykazać się umiejętnością wy- 


| „ACH, CO TO BYŁ 


ZA ŚLUB...” 


ciągonia wbitych gwożdzi, czy naprawiania urządzeń elektrycz- 
nych. Pan młody zaś z zapałem mył naczynia i słał łóżko. Konku- 
spania wspólną, spłaca zamin, było ułożenie do snu małego 
dziecka pidżamkę MdRo się wkładało, bajka na dobranoc 
plątata. się | nieco; ale zmęczenie wzięło górę i malec zasnął. Brać 
harcerska uznała oegzanin za zdany. 

_Wyprawiono ted; y młodą parę w podróż poślubną. Rower wodny 
 młodożeńców mia! palescn oraz napęd, który stanowili za- 

przęgnięci świadkowie. Po padróży czekała już wieczerza, którą bo- 
 botęonie dnia i ich goście wraz z resztą obogowiczów z menażek 


A ognisko i nocleg w namiotach zakończyły ten nieco- 
jenny ceremoniał So: leśno-harcerski — z humorem i łezką 
wzruszenia. ja R. ; 


Fe 


Zdjęcia: Andrzej Bogucki 


POZNAŃ (HSI). Członko- 
wie III Drużyny im. Zawi 
szy Czarnego z Ostrowa 
spędzali tegoroczne waka- 
cje, podobnie jak tygjące 
harcerzy z całej Polski, na 
obozie. Było jednak coś, co 
ten obóz różniło od innych 
W ramach akcji „Lednica — 
75 pracowali przy wyikopa- 
liskach archeologicznych na 
Ostrowiu Lednickim. Pod 
kierunkiem studenta IV ro- 
ku wydziału archeologii 
Uniwersytetu im. A. Mic- 
kiewicza — Leszka Degór- 
skiego harcerze odkopali 
szereg fragmentów naczyń, 
szkieletów i narzędzi, które 
wzbogacą zbiory Muzeum 
Pierwszych Piastów. (mh) 


ÓDŻ mo sporą liczbę 
Ł>etów I zieleńców ora 
bardro mało ośrodków 
wypoczynkowych. W porku można 
- posiedzieć na lawce, popatrzeć 
na połamane przez wandali ga 
łęrie drzew, posłuchać muzyczki 
płynącej z tranzystora sqsiada, 
po hoć spaliny z pobliskiej 
ulicy, zmieszane 1 trudniej wy- 
krywalnym procentem powietrza 
nasyconego ropachem zieleni i 
kwiatów. Na kąpielisku lub ba- 
senie można rozłożyć się na ko- 
cu, mając na głowie nogi sqsia- 
dów, a na nogach do wyboru — 
to przypodkowo rzuconą piłkę, 
pieska, boraszkującego  malu- 
cho... W wodzie istnieje możli- 
wość  „wydzierżowienia” metra 
kwadratowego, mając, dla od- 
miony, przy nosie — nadmucha- 
ny materoc, pod nosem — ciała 
nurkujących osobników. A potem 
pierwszy lepszy znajomy powie: 
ul co? Byłeś w parku I nie odpo- 
cząłeśł" Nostępnie uśmiechnie 
się 1 politowamiem i odejdzie w 
swoją stronę. 
Cóż mogliśmy odpowiedzieć? 
Nojlepiej zbyć pytanie milcze- 
niem i pogłowić się chwilę, gdzie 
moina naprawdę wypocząć w 
ciszy i spokoju. Moje ustronie 
inajduje się w dosyć odległej od 
centrum dzielnicy, mianowicie na 
Olechowie. Odkrylem je z kolegą 
dobre kilka lat temu — przypad- 
kowo zresztą. 


TRZEBA MIEĆ 
SWOJE 
USTRONIE 


Nie bywam tam zbyt często, a 
to chyba z tego powodu, że moja 
notura nie pozwala na dluższe 
pozostawanie w jednym i tym sa- 
mym miejscu. Mimo to, jest to, 
o ile się nie mylę, jedyne miejsce, 
do którego jadę 1 chęcią i myślą, 
ie będę mógl „odsapnąć" od 
gwaru ulic i odrabiania lekcji. 

Po wyjściu z autobusu trzeba 
dojść do „zacisza” kilkaset me- 
tów ulicą Olechowską. Po jej 
prawej stronie rozciągają się 
pola i sady, pełne drzew ugina- 
jących się pod naporem dojrza- 
łych owoców. Po prawej stronie 
ciągnie się linia jednorodzinnych, 
często jeszcze drewnianych do- 
mów. Za nimi moina spotkać 
fragmenty krytych słomą obór. 
Na tej ulicy panuje atmosfera ci- 
chej, spokojnej wsi. 

Od czasu do czasu przemyka 
1 warkotem ciężarówka zdążają- 
ca w stronę kompleksu dużych 
1akładów pracy powstających 
kiłka kilometrów dalej. Gdy sie 
na chwilę przystanie, w śpiewny 
glos setek świerszczy wkrada się 
odległy warkot pracującego na 
pelnych obrotach spychacza, czo- 
sem zastukoczą po szynach koła 
pociągu, który widać w oddali 
1a szachownicą pól i łąk. 

Kilka minut marszu dalej ie 
pod betonowym mostkiem wije 
się niewielka rzeczka, przecina” 
jąca Olechowską. Nie jest za- 
inaczono na żodnej mapie i nie 
posiada nazwy. Próbowalem ją 
kiedyś jakoś nazwać, ale do dziś 
pozostała jedynie skromną Rzecz- 
kq. Tui przy ulicy można usiąść 
wygodnie na grobli. Przelewają- 
ce się przez niq kaskady zimnej, 
krystalicznej wody tworzą w tym 
miejscu miniaturowy  wodospa- 
dzik. Podobnych grobli jest je- 
sicie kilka — rozsianych na całej 
długości Rzeczki. 

Od pierwszej grobli zaczyna się 
właściwe Ustronie. Nad  brze- 
giem Rzeczki rośnie grupka pię- 
knych, dojrzałych słoneczników — 
w stanie dzikim. Gdyby je prze- 
sodzono bliżej centrum, juz 
dawno znałazłby się ktoś, kto 
wypróbowałby na nich nowy scy- 
zoryk. Szczegól mało znaczący, a 
jednak... 

Ustronie najpiękniej wygląda 
latem. Piszę jednak o tym teraz, 
bo również w ciągu roku szkol- 
nego trzeba mieć swoje u- 


WŁODZIMIERZ KUPISZ 


Hieronim Fiodorow: „Mam satysfakcję, 
że moje marzenia spełniły dziec?”. 


niesz? — zapytałam sześcioletnią wnucz- 

kę Hieronima Fiodorowa, dyrektora Mu- 
zeum Morskiego w Darłowie. Było słoneczne po- 
południe. Siedziałyśmy obie na ławce przed sty- 
lową kamieniczką, obie oczekując tego samego 
człowieka. 

— Będę marynarzem — odparła z powagą, 
jakby zamiar ten powzięła dawno i był dla niej 
już ostateczny. 

— Dlaczego? 

— Tak jak dziadek i tatuś. I będę pływać da- 
leko, daleko... 


s | (ORznz kim chcesz zostać jak doroś- 


Poprawka na życie 


Marzył o tym od szczeniaka. Wszelkimi sposo- 
bami zdobywał książki o morzu i czytał. To sło- 
wo nie oddaje żarłocznego pochłaniania setek 
stron, atmosfery uczestniczenia w przygodach 
bohaterów pływających po wszystkich morzach 
świata. Bawił się z nimi na pachnących wyspach 
Polinezji, walczył z tajfunami na Oceanie Indyj- 
skim, odkrywał tajemnicze wyspy, buntował się 
przeciwko złym kapitanom. W swojej szkole, 
Gimnazjum im. Ziemi Mazowieckiej w Warsza- 
wie, był najlepszym znawcą marynistyki. 


Ukryte za grubymi okularami oczy siedzące- 
go przede mną człowieka rozjaśniły się na mo- 
ment i szybko zgasły, jakby niemożność zrealizo- 
wania tych marzeń sprawiała mu jeszcze przy- 
krość. 

Kiedy dostał się do Szkoły Morskiej w Tcze- 
wie, wydawało mu się, że jest najszczęśliwszym 
człowiekiem. Na drugim roku okazało się, że z 
powodu wady wzroku, musi zrezygnować z za- 
wodowego pływania. Już pierwsze szkolne rejsy 
„Lwowem'* po Bałtyku rozwiały trochę marzeń. 
A jednak coś w nim pozostało, coś co pozwalało 
dalej wietzyć, że przygoda jest ciągle przed nim. 
Za zaoszczędzone pieniądze popłynął statkiem do 
Kairu i Aleksandrii. Pierwsza egzotyczna wypra- 
wa, przedsmak tej najprawdziwszej, oczekiwa- 
nej. 

Potem przyszła okupacja i powstanie warszaw- 
skie. I to była ta druga poprawka w życiorysie 
Hieronima Fiodorowa. 


Czas wyboru 


Z radia usłyszał, że Wybrzeżo jest wyzwolone 
| potrzebni ludzie do pracy. Bez chwili na- 
mysłu OREW żonę 1 dzieci, I pojechał, W 1045 r. 
był już naczemikiem Bksploatacji Portu Mor: 
skiego w Gdyni. Miał satystakcję, że kończy dzie- 
ło swego ojczyma, budowniczego Gdyni. 

Z suchej relacji wyłania się obraz tamtych lat, 
niepowtarzalny klimat pierwszych dni wolności 
Tysiące ludzi przemierzało kraj, wracając do po- 
rzuconych domów, inni, przeciwnie, zostawiali 
domy, szukając nowego miejsca w życiu. Z rumo- 
wisk zaczęły wyrastać nowe ulice, domy, fa- 
bryki. Nikt z tych zapaleńców nie liczył na za- 
płatę, nie szczędził czasu, ani wysiłku. Dwanaście 
godzin pracy, osiemnaście, plecy zgięte w pół, 
ręce nabrzmiałe bolesnymi pęcherzami. Port mu 
siał zacząć pracować, I pracował. Pierwsze statki 
z węglem popłynęły w świat. I wtedy romantyzm 
tamtych dni spowszedniał, rytm pracy stał się 
bardziej normalny. 

Hieronimowi Fiodorowowi zaczęła się znów 
śnić przygoda. 

W 1947 r. organizował się port w Darłowie 
Zgłoszenie do pracy przyjęte zostało z otwarty- 
mi rękami. Wakowało miejsce kierownika ma- 
klerów okrętowych, sekretarza Zrzeszenia Ryba- 
ckiego, wykładowców w Liceum Morskim. Oka- 
zało się, że jeden człowiek może to wszystko po- 
godzić. I jakby mu było mało, zgłosił się do 
Ochotniczej Służby Ratownictwa. 

Wszystko było pierwsze. Pierwsze posiedzenie 
Zrzeszenia, pierwsi uczniowie w Liceum, pierw- 
szy obcy statek w porcie... 

— Do dziś pamiętam. Było to 18 stycznia 1948 
r. kiedy Duńczyk wszedł do portu, a myśmy go 
witali jak najmilszego gościa. Niejedno w życiu 
widziałem, przeżyłem całe powstanie warszaw- 
skie, ale pamiętam, że ja, człowiek dorosły, mia- 
łem łzy w oczach — umilkł zażenowany, jakby 
wstydził się wzruszenia, które nie przystoi męż- 
czyźnie. 

Miałem 33 lata i pomyślałem: sobie, że czas do- 
konać już wyboru. Zostałem w Darłowie. Byłem 
tu potrzebny, w bliskości morza. Ściągnąłem z 
Warszawy żonę i dzieci. Polubiłem to spokojne 
miasteczko, znałem tu zresztą prawie wszystkich. 
Widziałem, jak się kolejno sprowadzali, jak rosły 
ich dzieci i potem wyjeżdżały do szkół, do wiel- 
kich miast. Moje także. Jeden syn poszedł do 
Wyższej Szkoły Rybackiej, drugi został ichtiolo- 
giem, ze specjalizacją właśnie ryby morskie. 
Śmieją się ze mnie, że chociaż nie udało mi się 
zostać marynarzem, to jednak wychowałem dru- 
gie pokolenie ludzi morza. Mam satysfakcję, że 
moje dzieci spełniły marzenia ojca. 


Poszukiwania w przeszłości 


— To moja ostatnia pasja — okrągłym ruchem 
ręki pokazał mury Zamku. Przechadzaliśmy się 
po dziedzińcu muzeum, wśród porzuconych wia- 
der, łopat, całego bałaganu towarzyszącego re- 
montowi. Czerwień zachodzącego słońca, nadała 
życia opuszczonym gotyckim mmurom, siedzibie 
książąt pomorskich. 

Zbudowany w połowie XIV wieku, przeżywał, 
jak i całe miasto, okresy świetności. Największy 
rozkwit osiągnął w KIV i XV wieku. Na tro- 
nach państw skandynawskich — Szwecji, Danii 
i Norwegii — panował syn Warcisława VII, 
Eryk I Pomorski, urodzony na zamku w Darło- 
wie. Zwano go „ostatnim Wikingiem Bałtyku”. 
Do portu w Darłowie przybijały karawele wio- 
zące bogate łupy zdobyte na morskich szlakach. 
W świat płynęły statki pełne zboża, Burzliwe ży- 
cie zakończył Eryk w Darłowie, pieniądze z pi- 
rackich wypraw przeznaczając na rozbudowę 
zamku. 

Dziś mieści się tu muzeum. W szesnastu salach 
wystawowych zebrane są przedmioty z różnych 
epok, od neolitu do współczesności, służące czło- 
wiekowi do połowów. Zbiory dzięki pasji Hiero- 
nima Fiodorowa nieustannie powiększają się. 


Znają go tu wnzyscy. Rybacy, którzy przedmioty 
wyrzucone przez morze, ofiarowują muzeum, 
harcerze, którzy znalezione ntarocie dostarczają 
do Zamiku. Żona kustosza twierdzi, że jej mąż 
w przeciwieństwie do większości ludzi, wszystko 
co miało wartość historyczną wyniósł z domu. 

— Bo muszą powiedzieć, że poszukiwania w 
przeszłości zaczęły mnie pasjonawać tak samo, 
jak ongiś przygody marynarskie | tak samo jąk 
kledyń potrafię się nimi clemzyć. A może to qtą- 
rość — roześmiał się sam nieprzekonany do lego 
stwierdzenia a ja pomyślałam, że tak młodych 
duchem ludzi trudno jest spotkać wśród roczni 
ków o wiele późniejszych. Mój rozmówca mą 
lat 60, 


Dziś w Zamku Książąt Pomorskich mieści się 
muzeum, licznie odwiedzane przez turystów 


— Kiedyś w księdze heraldycznej grafów 
skich von Puttkamerów wyczytałem że ich 
bierze swój początek od Lecha, a okolicz 
łożenia były dokładnie takie same jak w 
legendzie o Lechu, Czechu i Rusie 

— Jak większość starych zamków w Px 
tak i ten ma swoją Białą Damę, która o px 
przechadza się po dziedzińcu zamkowym — 
wiada pan Hieronim. Jest nią Zofia P: 
ka Bogusława X, tego samego, który 
wał się na dworze królewskim w 
Otóż książna, kiedy przybyło do niej p 
krzyżackie, by namówić ją do przym 
był to okres wojny trzynastoletniej 
posłów gościnnie, po czym... żywcem 
murować. Nieparlamentarne postępowanie z 
słami wyszło na jaw dopiero w latach dwu 
stych XX wieku przy remoncie zamku. Zbrod 
niarza ciągnie do miejsca zbrodni, tak więc 
księżna chociaż pochowana w Słupsku, cod 
nie przebywa ponad trzydzieści kilometrów ) 
tradycji stało się zadość — śmiał się kustosz, aż 
mu się trzęsła siwa broda. 

— Jak pani widzi, nigdy nie byłem maryne- 
rzem, Wnuczce na dobranoc opowiadam a por 
tach, których nazwy brzmią egzotycznie i któ 
rych nigdy nie będę widział. A tak niewiele bra 
kowało... 


BOŻENA ZWOLIŃSKA 


„OGARY” — nazwę myśliwskich czworono- 
gów noszą... motoszybowce polskiej konstrukcji. 
Nim pojawią się w aeroklubach, by służyć do 
szkolenia pilotów szybowcowych, prezentujemy 
wam na zdjęciu jeden z prototypów, który w 
ramach przeprowadzanych prób pojawił się na 
lotnisku GOCŁAW w Warszawie. 


Motoszybowiec — jak nazwa wskazuje — Jest 
szybowcem zaopatrzonym w silnik. 

Taki „mariaż* podyktowany jest względami e- 
konomicznymi. Motoszybowiec unosi się w górę 
bez pomocy samolotu holującego, a po nabraniu 
odpowiedniej wysokości pilot wyłącza silnik 1... 
pojazd szybuje w powietrzu, wykorzystując po- 
wietrzne prądy wznoszące. 

Sześćdziesięcioośmiokonny silnik pchający u- 
mieszczony jest z tyłu kabiny (na zdjęciu wido- 
czne jest niewielkie śmigło). Pozwala on na roz” 
winięcie prędkości do 200 kilometrów na godzinę. 
Trzydzieści litrów paliwa, które może zabrać, 
wystarcza na pięć i pół godziny lotu. 


Jego konstruktorem jest inż. Tadeusz Łabuć 
z Bielsko-Bialskich Zakładów Szybowcowych. 


Zdjęcie i tekst: WIESŁAWA MROCZEK 


Ringo dla każdego 


LINIA, GRACJA, WDZ 


IĘ 


[4 


ÓŻ to były za bojel Z calej 
Polski zjechało kilkaset zawod- 
niczek | zawodników na Ill Ot- 
warte Mistrzostwo Polski w ringo, Jakie 
zapowiadallimy w „ŚM”. 
o finałów dotarli tylko najlepsi 1 
najlepszych, zawodnicy o stalowych 
nerwach | refleksie, jak czarna panta- 


ro. 

„RINGO JEST DOBRE NA WSZYST 
KO" — twierdzi dr Włodzimierz Storo- 
sta, kandydat nauk pedagogicznych 
ZSRR, który stoczył porywający pojedy 
nek z inżynierem chamikiem — Jerzym 
Wrzodakiem przed kamerami Telewizji 
ZSRR, która (ilmowała mistrzostwa. Na- 
tomiast znana aktorko, pani Kotarzyna 
Laniewska żałowała, że nie mołe sama 
uczestniczyć w mistrzostwach Polski; ja* 
ko, że musi w tym czosie wystąpować 
na scenie, Pani Katarzyna gra bowiem 
w ringo od dwóch już lat | uważa je za 
pasjonującą rozrywkę oraz Idealne ćwi- 
czenie na piękną sylwetkę. Tego same- 
go zdania jest iej koleżanka — Alina 
Janowska, która stwierdziła, że RINGO 
— TO LINIA, GRACJA I WDZIĘK. A czy 
wiecie jak ambitnie walczy na boisku 
ringo nasza ulubiona piosenkarka — 
Halina Frąckowiak? 

Na szkolnych placach jest dość 
miejsca na zawieszenie linki z chorq- 
giewkami na wysokości 243 cm i wy- 
znaczenie boiska płóciennymi taśmami 
o wymiarach jak boisko siatkówki, Każ- 
dy da sobie z tym na pewno radę! Zor- 
ganizowanie mistrzostw klasy i szkoły — 
to też nic trudnego. 


=$pórt jest potrzebny każdemu z nos, 
jak książki, chleb i lekarstwa, a spor* 
tem najbardziej uniwersalnym, dostęp- 
M i dla każdego i bezpiecznym nawet 
dla wratliwych palców Konstantego 
Kulki — jest polskie ringo, sport — 
który jako polska propozycję dla mło- 
dzieży 4wiata autor miał zaszczyt pre- 
rentować na X Światowym Festiwalu 
Młodzieży I Studentów w Berlinie I na 
Uniworsjadria w Moskwie 

Na spotkaniu ze studentami i dzien- 
nikarrami najsłynniejszego uniwersyta 
tu USA — Harvard University — klady 
zapytano mnie, dlaczego «swój podbój 
Ameryki z ringo zaczynam od uniwersy 
tetów odpowiedziałem, ła ringo jest 
prostym sportem, ła zrozumieć go mogą 
tylko ludzie naprawdą inteligentni. A 
myślę, łe w Harvard choć kilku takich 
się znajdzie. Amerykanie przyjęli to bu- 
rrą oklasków, z właściwym sobie poczu 
ciem humoru. Ale mówiąc serio - 
tylko ten może zrozumieć urok I walory 
ringo, kto sam stanql na boisku oko w 
oko z przeciwnikiem i spróbował wy 
grać.. Spróbujcie zatem I Wyl Najbliż 
sza okazja — to 21 września, o godzinie 
14 na stadionie „Skry” w Warszawie 
(ulica Wawelsko, obok pomnika Lot 
nika), — ZUS ZREMB (Zjednoczenie Me 
chanizacji Budownictwa)  orgonizuje 
wielki festyn z licznymi atrakcjami i 
nagrodami, którego jednym z punktów 
jest Ogólnopolski Turniej Ringo, otwor- 
ty dla każdego. 

WŁODZIMIERZ STRZYŻEWSKI 
Zdjęcie: M. Szymański 


WAKA- 
(YJNA 
RE- 
FLE- 


ŁĄCKO (In. wł.). Wakacje nie 
poskąpiły nam pogody. Najwię- 
kszą ich wadą było to, że za 
wcześnie się skończyły. Warto 
jednak było nawet ostatnie dni 
zorganizować sobie tak. ieby na- 
wet słońce zazdrościło nam po- 
gody... ducha. Tak właśnie zrobi- 
la MAŁGOSIA GRABOWSKA, u- 
czennica DX klasy Szkoły nr 1 na 
Żoliborzu. Wybrała się z koleżan- 
kami oraz ze swoją ulubienicq, 
„bokserką” Sarq, na wczasy na- 

* miotowe w pobliżu słynnej stad- 
niny w Łącku. Dlaczego tam? 
Ano właśniel Gośka kocha psy i 
konie. Kiedy Sara pelnila funkcje 
„straży domostwa i spichlerza”: 
przy namiocie, jej pani udawała 
się do stadniny, gdzie sympatycz- 
ni masz pozwalali jej do- 
siadać konie. Tego lata Gośka 


była dzokejem-amatorem przez 5 
tygodni. Tak jej się to spodobało, 
ie zamierza zostać nie tylko dżo. 
kejem-amatorem, ale również... 
dziennikarzem sportowym. 

Rozstania z Sarą nie były dłu- 
gie, ale radość w psich oczach 
na widok powracającej pani jest 
bardzo wymowna. Będzie o czym 
opowiadać nie tylko na dużych 
pauzach. 

Małgorzata twierdzi, że przy- 
wiązanie do tak szlachetnych, 
mądrych i pięknych zwierząt jak 
konie i psy, daje jej wielką ra- 
dość. Trochę jej zazdrościmy, ale 
jest to zazdrość szlachetna, któ- 
rej ani ona, ani jej czworonożni 
przyjaciele nie wezmą nam za 
złe. (bis) 


Zdjęcia: Mieczysław Szymkowski 


MAGDALENA PIECZYŃSKA PISZE Z ALGIERII: 


POZDROWIENIA 
Z SETIFU 


Śródmieście Setitu — miasta, w którym mieszkam w Algierii. 


Mam 12 lat. Od trzech lat mieszkam w Algierii, w mieście Setif, które 
leży w odległości 300 km od stolicy kraju. W ostatnich miesiącach pa- 
nowały tu duże upały, zdarzały się też trzęsienia ziemi. Ostatnie były 


poważne — byli ranni, a nawet jedna ofiara śmiertelna. 


Szczególnie ciekawy krajobraz Algierii stanowią góry Kherta, w któ- 


rych żyją malpy. 


Na razie przesyłam kilka widokówek, w następnym liście napiszę 
więcej o ciekawym kraju jakim jest Algieria. 


Taniec mężczyzn w tradycyjnych arabskich strojach. 


Lepiej późno niż wcale 


Na kolonii w Limanowej po- 
znalem bardzo miłą | sympatycz- 
ną dziewczynę. Ania bardzo mi 
1ię podobala. Była to plerwsza 
dziewczyna w moim życiu, na któ- 
tej mi zolełało, W drodze powrot- 
nej pokłóciliśmy się o błahostkę. 
Rotstallśmy się bez pożegnonia. 
Chclolbym za waszym pośrednic- 
twem przeprosić Ankę. Niech mi 
wylsaczy ten mój głupi wyskok 


„Ćwirćwirek” 


0 rowerze tylko marzę 


Chciałabym mieć rower, typu 
skladak. Pieniadze juź mam, ale 
niestety, rowerów w sklepoch ni- 
gdy nie ma. Ma wakacjach szu- 
kałam w Robce i Kaliszu W 
Warszawie „zwiedziłam” wiele 
sklepów. Wstystko na wrótnol 
Czy jest jakaś nodziejo, że wre- 
szcie będą mogła kupić wyma- 
riony składak? 

Anko 1 Warszawy 


To nie przyjaźń 


Mam 13 lot. Mojo przyjaciółka 
— zostonawiam się cry używam 
właściwego określenia — bardzo 
lubi dokuczoć mi. Gdy proszę, 
ieby ze mną poszła do sklepu, 
opowioda o tysiącoch przyczyń 
które jej nie pozwalają wyjść z 
domu. Później spotykam ją na 
ulicy z imnymi dziewczynami. Gdy 
ja nie mogę czegoś zrobić dla 
niej, słucham wielu wymówek. Nie 
mogę jej się zwierzoć, bo na 
drugi dzień. wszystkie moje to 
jemnice zna cała ulico. Chcia- 
labym mieć prawdziwą przyja- 
ciółkę. Chyba będę szukała no- 
wej, prawdziwej przyjaźni 


Morzena 


Mirosława Begińska, ul. 
Roosevelta 16/6, 41-902 
Bytom, lat 15, szuko przy- 


jaciół; zbiera znaczki, po- 
cztówki i łotosy piosenka- 
rzy. 


Powinna oddać połowę 


Jolka «robiła błąd. Nie poro- 
zmawiała z koleżanką i nie po 
prosiła, żeby ta zgodziła się 
zmniejszyć dług o połowę. Ja 
też miałam taką przygodę. Wte- 
dy koleżanka sama mi to za- 
proponowała. Jolka musi spróbo. 
wać. Jesli dług zmniejszy się o 
50 czy 100 złotych, to już bardzo 
dużo! A koleżanka Jolki powinna 
się na to zgodzić, bo pieniądze 
przecież zostały ukradzione. 


Anka 


W sprawie Jolki 


Po przeczytaniu listu Jolki w 99 
numerze „ŚM” byłam oburzona. 
Przecież Jolka powinna oddać 
pieniądze koleżance. To jest o- 
czywiste. Jej koleżanka na pewno 
z trudem zdobyła te pieniądze. 
Dlaczego teroz ma z nich zre 
zygnować? A Jolka tymczasem 
pisze: „powinna ponieść konse- 
kwencje kradzieży”. Tego nie mo. 
gę zrozumieć i to właśnie mnie 
oburzyło. 

„Nusia 


Dzień Chłopaków 


Mamy kłopot, bo nie wiemy, 
jak zorganizować „Dzień Chłop- 
ca''* w naszej klasie. Oczekuje 
my, że w rubryce Redakcyjnej 


* Poczty czytelnicy podzielą się 


swoimi pomysłami. 
Ósmoklasistki z Elbląga 


Od redakcji: Przypominamy, ie 
Dzień Chłopca, zainicjowany 
przez „Świat Młodych'* przed wie- 
loma laty, wypada w dniu 30 
września. Nie rapominajcie, że: 
„Od Warszawy aż po Kraków 
chodzimy Dzień Chłopaków|!”. 


i ke pasiaki 


Syłwetki są znane. Oto wisi 
nad ziemią, wyrzucony jak zka- 
tapulty Beckenbauer. Obok nie- 
go, w locie przypominającym ty- 
grysi skok — Szormoch, a nisko 
pod nimi, z piłką „przywiązaną” 
do nogi umyka Deyna. Olbrzymi 
wysilek zawodników oddają na- 
pięte mięśnie, tworze wykrzywio- 
ne grymasem walki. Ekspresja, 
jakiej nie odda żaden pędzeł, ani 
słowo. Jedyny prawdziwy doku- 
ment tamtych chwil na mona- 
chijskim stadionie. Oto znowu 
jedna z wiełu bramek, strzełona 
przez połskich zawodników. Piłka 
jest już w siatce. Już nic nie zdo- 
ła jej cośnąć. Ale bramkarz je- 
szczę o tym nie wie. Choć może 
wie, ale mięśnie jego twarzy nie 
przyjęły jeszcze wyrazu kłęski. A- 
parat zanotował obraz, który po- 
jawił się w mikroskopijnym ułam- 
ku sekundy, gdzieś między po- 
czątkiem a końcem reakcji psy- 
chofizycznej człowieka. Drama- 
tyzm tej sytuacji jest ogromny. 
Albo jeszcze inne ujęcie. Pozornie 
nie dzieje się nic. Rzec można — 
obraz statyczny. Na pierwszym 
płanie rozlużniona sylwetka  To- 
moszewskiego. Tło stanowi grup- 
ka fotoreporterów z długimi lufa- 
mi aparałów i tłumnie wypełnio- 
ny stadion. Jednak niepokój zdra- 
dzają cofnięte i przygotowane do 
odparcia w każdej chwińh ataku 
ręce piłkarza i kocie oczy wypa- 
trujące, z której strony nadejść 
może niebezpieczeństwo. 


Choć tak jednoznaczne, grafiki 
Duckiego i Wasilewskiego nasu- 
wają mnóstwo skojarzeń. A prze- 
cież są to prace w najwyższym 
stopniu reolistyczne. Tak jak re- 
alistyczna może być tylko foto- 
grafia. W pierwszej chwik przy- 
pominają utrwalony obraz... w 
razregulowanym telewizorze. Tak 
jakby za chwilę miała się ukazać 
płansza: „Przepraszamy za u- 


Culaei 


Popularność 


ZBIGNIE 


— Sq wśród Pana kreacji aktor- 
skich postacie stworzone przez Mic- 
kiewicza, Słowackiego,  Wyspiań- 
skiego, komesco, Shaw'a. Cry ma 
Pan szczególny sentyment do które- 
goś z tych pisarzy? 


— Tak się złożyło, że gram prawie 
we wszystkich sztukach Czechowa, 
które były u nas wystawiane. Mam 
wielki sentyment do literatury rosyj- 
skiej XIX wieku. Teraz trwają b 
w warszawskim Teatrze Dramotycz- 
nym sztuki Aleksandra Suchowo-Ko- 
bylina: „Śmierć Tariełkina”, w której 
będę grał. 


— Wiem, że jako aktor ceni Pan 
najbardziej scenę teatru... 


— Tak. Tym bardziej cieszy mnie 
wyróżnienie za pracę w teatrze. Pu- 
bliczność często uważa za najlep- 
szych aktorów najczęściej ogląda- 
nych w TV. Aktor - systematycznie 


występujący w telewizji szybko stą: 


Je się sławny — to prawda. Zresztą 
TV przynosi populamość _nie tylko 
aktorom. Niestety, populorność nie 
zawsze wiąże się z rzeczywistymi 
osiągnięciami w zawodzie, z talen- 
tem aktorskim. Znam wybitnych akto- 
rów, którzy nie są „populami”. Czę- 


sto też widzowie, oglądający przed- - 


stawienie w telewizji, zwracają wię- 


N 


| 


BIÓR 


ło jeszcze ża mało — mówi 


W ZAPASIEWICZ 


cie samą treść sztuki a mniej na 
sposób gry aktora. A przecież aktor- 
stwo nie polega na zdobywaniu po- 
pularności. Nam, aktorom bardziej 
zależy na tym, aby trofić swoją grą 
do widzo, przekazać mu poprzez 
sztukę | graną postać prawdę o ły- 
ciu, o ludziach, dać mu jakieś 
przeżycie | pobudzić do refleksji. Te- 
lewizja może szybko przynieść akto- 
rowi popularność, teatr wymaga od 
aktora większego wkladu pracy, 
energii, wyobraźni... 


— Jakq publiczność Pan cenił 


— Cenię publiczność aktywną, 
myślącą, oczytaną. Zadaniem  dń- 
siejszego teatru nie jest tylko opo- 
wiadanie fabuły! Uważam, że cieka- 
wie byłoby, gdyby to samo przedsta- 
wienie grano równocześnie w kilku 
teatrach, w różnej reżyserii | obsa- 
dzie. . 

„1— Na kilku. scenach w jednym 
mieściet 

— Właśnie: Tak organizuje się 
czosem program teatralny w Mos- 
kwie. Widz może wtedy zobaczyć 


"tę samą rolę w kilku interpretacjach, 


porównać grę aktorów kreujących tę 
samą rolę. |-to jest interesujące. 
Tako sytuacja mobilizowałoby rów- 


nież samych aktorów. 


— Ukończył Pan Warszawską $rko- 
lą Teatralną w 1956 roku, łegnając 
sią w związku 1 jej wyborem 1 Poli- 
technikął 


— Tak, zrezygnowałem 1 mojej 
ulubionej matematyki. Cóż, silniej- 
sze okozały sią tradycja aktorskie 
mojej rodziny. 


— Czy nie żałował Pan potem swo- 
jej decyzji? 


— Jeżeli mam być szczery to... chy- 
ba przez dziesięć lot żałowałem 
zmiany zawodu. Wbrew temu, co się 

ólnie sądzi, sukcesy w zawodzie 
aktora przychodzą a wra1 
1 dojrzołością, Młody czlowiek ma 
przecież niewiele doświadczeń  ty- 
ciowych. Aby sprostać ciekawej in- 
terpretacji różnych ról, aby  rieczy- 
wiście umieć je oddać najbardziej 
przekonywojąco, trzebo być czławie- 
kiem dojrzałym. Po szkole teatralnej 
Jest się obciqżonym teorią, znojomo- 
ścią ogólnych zosod, o dopiero w 
trakcie pracy powstaje indywidualny 
wybór, tworzy się własny styl gry. 
pay się prozy wyraz dla 

i spraw, re chce się innym 
przedstawóć. 


Rozmowóoła: MARIA LERMAN 
Zdjęcie: Romuald Pieńkowski 


<kszą uwagę. na urodę, strój, 'wresz- 


nocześnie — co nie zawsze idzie w parze — zy- 


skali 


luz publiczności. Gdzie się nie pojawią, 
iq sobie publiczność — i tę wyrafino- 


waną, i tę, dla której ich wystawa stanowi pierwszą w ży- 
ciu okazję zetknięcia się ze sztuką. Z równie wielkim za- 
interesowaniem oglądają ich prace Polacy, jak i cudzo- 


ziemcy... 


SUKCES 
ZRODZONY 


4 
SUKCESU... 


sterki'. Fotogramy bowiem po 
krywają poprzeczne pasy, wła- 
śnie takie, jakie ukazują się w 
niedomagającym telewizorze. 
Aluzja? Chyba tak. Bo przecież 
wszyscy oglądaliśmy mecze wła- 
śnie na małym ekranie. A zatem 
realizm wykraczający poza gra- 
nice faktów. Realizm określający 
ponadto sposób odbioru, sięga- 
jący samego przekazu... 

| jeszcze jedno skojarzenie. 
Owe pasy są kolorowe. Do złu- 
dzenia przypominają ludowy pa- 
siak polski. Bo w przeciwień- 
stwie do południowoamerykań- 
skiego pasy są rozłożone równo. 
To skojarzenie nie wymaga już 
wyjaśnień. 


Moda? Tak, ale... 


Janusz Duoki i Edword Wosi- 
lewski skończyli Akademię Sztuk 
Pięknych w Warszawie zaledwie 
przed 4 laty. Jak większość mło- 
dych ludzi w Polsce pasjonowali 
się sportem (i pasjonują do dziś). 
To zainteresowanie zbiegło się z 
ich próbami artystycznymi. „Chce- 


„ część, 
techniką serigrofii — poddali ar-- 


my malowoć to, co się dzeeje 
wokól nas, tak jak w  najlep- 
szych czasoch dla malarstwa, 


a nie nużać się w „chorym wnę- 
trzu artysty” — mówi Janusz. 
Rezultatem takiej dewizy orty- 
stycznej są ich poszukiwania, a 
dotychozasowym efektem obecna 
wystawa. W próbie utrwalenia 
rozgrywek polskiej jedenastki 
piłkarskiej w RFN odwołali się do 
modnego od paru lat hyperrea- 
lizmu — kierunku zakładającego 
wierne oddanie dowolnych frag- 
mentów rzeczywistości. Nie było 
to jednak bałwochwalcze spel- 
nianie wymogów mody. Uznali 
bowiem, że tylko fotografia może 
oddać to, co niedostrzegalne jest 
nawet dla aka. Spośród tysiąca 
zdjęć fotografika Tomasza Praż- 
mowskiego wybrali dla siebie 
którą — posługując się 


tystycznej obróbce. 
„Czy mogę to kupić?" 


lch wernisaż (otwarcie wysta- 
wy) był dużym przeżyciem ! wy- 


darzeniem. Jok za dawnych cza- 
sów, gdy Olimpia była miejscem, 
gdzie swe umiejętności mierzy 
najlepsi sportowcy Grecji, a po- 
eci, mówcy, filozofowie prześci- 
gali się w staraniach o wieniec 
wawrzynowy, tak w -Golerń 
MDM w Warszawie spotkali się 
w kwietniu tego roku artyści i 
sportowcy. Z jednej strony (choć 
właściwie nie było tam stron, bo 
wszyscy się szybko wymieszali) 
zdobywcy srebrnego medalu na 
mistrzostwach świata w piłce noż- 
nej, z drugiej zoś uznane w świe- 
cie autorytety świata artystyczne- 
go. Gdy wernisaż dobiegał koń- 
oa, do pełniącego honory pana 
domu autora podszedł szef pol- 
skiej jedenastki, Kozimierz Deyna, 
z pytaniem: 

— Czy mogę to kupić? | wska- 
zał na pracę przedstawiającą go 
w asyście piłkarskich sław. 

— Josne. Bardzo proszę. 


Transakcja wkrótce została do- 
konana i od tej pory  fotogram 
zdobi mieszkanie państwa Dey- 
nów. Takich pytań było zresztą 
więcej. Nic dziwnego, każdy z 
kibiców chciał mieć na własność 
jakiś „kawałek'* tak udanych dla 
nas piłkarskich mistrzostw. 


Od tej pory prace Janusza 
Duckiego i Edwarda Wosilew- 
skiego obejrzało wiele osób. W 
Warszawie eksponowano je w 
Zachęcie, były w Lublinie, a także 
stanowiły ciekawy element świę- 
ta prasy micdzieżowej w Głogo- 
wie. Wystawiane w Zakopanem, 
budziły zachwyt, bawiących tu na 
polonijnym sejmiku Polaków za- 
mieszkałych za granicą. 


kch autorzy, jak doniosła ostat- 
nio prasa, otrzymoli główną na- 
grodę w dziedzinie grafiki w kon- 
kursie pn. „Człowiek”  ogłoszo- 
nym przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki i Zwiqzek Polskich Arty- 
stów Plastyków. Ważna ta nagro- 
da całkowicie zasłużenie pieczę- 
towała ich sukces. 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


CZYMY się w nowej 


szkole angielskiego. 

Niby fojnie, ale... Jest 
w klasie taka dziewczyna, co 
mówi po angielsku jak złoto. 
No, może nie jak złoto, ale 
gdzie tam się do niej równać? 
Mnie na przykład — uczyłam 
się angielskiego niecały rok, 
a właściwie to nie tyle się u- 
czyłam, co mnie uczono. Sq i 
tacy, co się nigdy w życiu nie 
uczyli i „ejbisidi”... nie znają. 
Na lekcjach robimy różne 
ćwiczenia, mamy odpowiadać 
na proste pytania, ale ta 
dziewczyna wszystkich bije na 
głowę. Bardzo dobrze opowia- 
da, jest bardzo dobra a my, 
reszta — tumony. Jedni mniej- 
sze, drudzy większe, ale 
wszyscy kiepscy. 


Tak naprawdę, to rzeczy- 
wiście jesteśmy od niej 
gorsi, ale czy to nasza wina? 


Sprawa jest trudna, bo... bo 
nie jest prosta. Proste to bylo 
jak kiedyś w podstawówce 
wszyscy nauczyciele faworyzo- 
wali Bognę, córkę kierownicz- 
ki szkoły. Bogna była bardzo 
miła, ale uczyła się słabo, 
stopnie natomiost miała do- 
skonałe.  Wściekało to nas 
strasziwie dopóki  rodzona 
mama Bogny do innej szkoły 
jej nie przeniosła. Tamto było 
proste, ta nasza wściekłość, 
bo Bogna umiała mniej od 
nas, a stopnie dostawała lep- 
sze. Nic dodać, nic ująć. A 
tutaj?! 


Tutaj ta dziewczyna no- 
prawdę więcej umie więc niby 


to jest w porządku, że ona 
ma piątkę a ja tyłko trójkę z 
minusem. Niby w porządku 


A jednak czuję, że nieru- 
pełnie sprawiedliwie. Z kolei 
kiedyś była toka sytuacja w 
naszej klasie, że jedna dziew- 
czyna strosznie się lamago- 
wato zachowywała na wuelie 
Wszyscy to widzieli, pokpiwali 
z niej, ale jak był na okres 
sprawdzian i na bdb. trzeba 
było ileś tam skoczyć wzwyż 
to ona nie musiała, bo ona 
była łamaga. I to wystarczyło 
do piątki. | też miefiśmy wte 
dy wątpliwości, czy to jest 
sprawiedliwe, chociaż na 
stopniach z wuefu nikomu 
specjalnie nie zalażało Ale 
denerwujące było, że ona 
musi się mniej wysilać, ba, że 
wcale nie musi A przecież 
pani od wuefu zastosowała 
tę zasadę, o którą teraz chce 
my walczyć, że słabszy nie 
musi równać do mocniej 
szego. 


Ale wtedy byly dwa 
kryteria, właśnie w zależności 
od siły. Teraz — jest jedno, to 
bordzo wysokie, i to nam się 
nie podoba. Więc chyba 
chcielibyśmy, żeby były różne. 
Tylko czy wtedy nie zrobi się 
bałagan?! Ale czy sprawie- 
dliwość można nazwać bała- 
ganem?! Bo ja wiem, najpro- 
ściej by było jakby się ta 
dziewczyna przeniosła do 
klasy z niemieckim. Tyłko kto 
ją do tego namówi? — tam 
już nie będzie przecież naj- 
lepsza. 


różne 


MAGDA 


EGO jeszcze nie bylo! Polska 

gości modelarzy kolejowych 1 

wielu państw na wielkiej 
międzynarodowej wystawie we Wro- 
cławiu. Impreza ta, która odbywa się 
co roku już od 21 lat po raz pierwszy 
zaprezentowana będzie polskiej pub- 
liczności. Trwoć będzie od 6 do 21 
września br. 


Organizatorem tej ciekawej wy- 
stawy, która jest jednocześnie kon- 
kursem modelarstwa kolejowego, jest 
Wroclawski Klub Modelarry Kolejo- 
wych przy Lidze Obrony Kraju. 


Wrocławski Klub Modelarzy Kole- 
jowych powstal przed 6 loty Jako 
pierwszy w kraju, ale jego preres — 
sł Waldemar Ney — modelarstwem 

jowym 1ajmuje się już od 20 lat. 
Zgromadził lub wykonał wiele mode- 
li kolejowych. Na międzynarodowych 

awoch i konkursach pan Ney 
1dobyl znocrną ilość dyplomów i me- 
dali xa wybitne osiągnięcia w dxie- 
dzinie modelarstwa kolejowego. 


Kluby modelarzy kolejowych  ist- 
nieją w Katowicach, Krakowie i 
Warszawie orar (ten najstarsry) we 
Zrzeszają one zarówno 


Wroclawiu. 


młodzież szkolną jak | dorosłych, 
który w wolnych chwilach zajmują 
się majsterkowaniem. 


Wystawa modelarstwa kolejowego 
i konkurs odbywa się w Polsce z 
okazji 130 rocznicy uruchomienia 
drogi żelarnej warszawsko-wiedeń- 
skiej, która zapoczątkowała rozwój 
kolejnictwa w naszym kraju. 


Warto zobaczyć tę wystawę. Ek- 
sponowane sq na niej różne modele 
pojazdów trakcyjnych, a więc loko- 
motywy, wagony osobowe, towarowe, 
cysterny oraz modele budownictwa 
kolejowego: nastawnie, lokomotywo- 
wnie, mosty. Ponadto na wystawie 
można zobaczyć modele urządzeń 
technicznych — tych najnowszych i z 
epoki, gdy kolejnictwo znajdowało 
się jeszcze w powijakach. Sq tu więc 
samoczynne blokady, obrotnice, 
zdalnie uruchamiane sygnały i wie- 
le innych ciekawych urządzeń. 


Międzynarodowa Organizacja Mo- 
delarzy Kolejowych (MOROP), któ- 
rej stała siedziba znajduje się w 
szwajcarskim Bernie, została zało- 
żona w 1954 roku. Na kongresie za- 
łożeniowym w Genui uczestniczyło 8 


„W Jednym 1 numerów „Świata Mlodych” 1ostała 1amie- 
sxciona informacja, te ini. J, Karlmiertowiki 1 Kalita mota 
fi pięcz kilku osobom srkla optyczne (obiektyw, okular). 

st wyslalem od raru po przeczytaniu Informacji, ale dotąd 
nie otrzymalem odpowiedzi, Ciyłby pan  Kazlmienowi 
pea warystkie sikla optyczne, zanim mój list dotarł do 

alina Proszę o odpowiedt”, 
Artur Wiecrorek, ul, Towarowa 2/1, 
64-510 Wronki, 


Niestety, nie mmam powodów, dla których Int. Kazimie- 
riowski, nie 1areagowoł na lim. Mota otrzymał ich rbyt wie- 


let Liczę na to, łe zamieszczona tej interwencja Artu- 
a. Wietoka cpowodwje jay! GRPOLADI pana KóWicO 

Uwaga, Pawel Gosk 1 Warszawy oraz ci wszyscy, którzy 
mieli otrzymać w miesiącu sierpniu rnaciki TOMIKA — prie- 
praszam wos 1a rwloką, która wynikla nie re zlej woli lub 
nasiego tapominalstwo, leci po prostu 1 prryczyn od nas 
niezoletnych. Splestą donieść, ta maczki już są w redokcji 
| wkrótce ja otrzymacie, 


Prezes TOMIKA 
8. BOROWIECKI 


CZY 
ISTNIEJE 


TRANSPLUTON? 


Oddając należytą cześć Plutonowi, poniekąd ostatniej plane- 
cie Układu Słonecznego, bogu podziemnego królestwa, synowi 
Saturna, bratu Neptuna i Jowisza, krewnemu Wenus, Merkurego 
i Marsa a wnukowi Uranosa i Gai, chciałbym donieść czytelnikom 
„Tomika”, że pozycja króla mroku jest poważnie zachwiana. 


W starożytności znano sześć planet położonych najbliżej Słońca i nie miano 
z nimi specjalnych kłopotów, jeżeli chodzi o (ch orbity. Sprowa skomplikowała 
się z chwilą od la Urana, który w żaden sposób nie trzymał się orbity prze- 
znaczonej dlo niego przez prawa mechaniki niebo, to przyśpieszając, to znowu 
nadmiernie zwalniojąc swój bieg. Logicznym wytłumaczeniem tego faktu było 
istnienie planety bardziej oddalonej od Słońca. Odkryto oczywiście Neptuna. 

Analogiczna sytuacja miała miejsce w przypadku Plutona, chocioż z odnale- 
zieniem go było więcej kłopotów, gdyż blask słoneczny jest na jego orbicie ok. 
1600 razy słabszy niż na orbicie Ziemi. Okazuje się jednak, że nie koniec na 
tym. Sq pewne dane, które wskazują na to, że Pluton nie jest ostatnim clałem 
w układzie planetarnym Słońca. Ostatnią planetą jest hipotetyczny Transpluton, 
ciało dość masywne, w przypadku którego okres biegu wynosi 676 lat, a średnia 
odległość od Słońca — 77 jednostek astronomicznych (Pluton — 39,5 j.a). Oczy- 
wiście nie zdradzi on swej obecności blaskiem, gdyż światło słoneczne w tej od- 
ległości jest przeszło pół miliona razy słabsze niż w sąsiedztwie Ziemi, lecz od- 
działywaniem grawitacyjnym, które wskazuje na dość dużą mosę. 

Przy wyznaczaniu parametrów Transplutona oparto się nie na oddziaływaniu 
przez niego na inne planety, lecz na ciała bordziej do tego celu przydatne, 
mianowicie na komety, które mają bezpośredni kontakt nawet z ciałem tak od- 
ległym. Otóż okazuje się, że każda masywniejsza planeta wychwytuje pewną 
ilość komet, które tworzą swoistą rodzinę związaną z daną plonetq. | tak do 
rodziny lowisza zakwalifikowano 52 komety, Sotuma — 6 komet, Urana — 5 ko- 
met, Neptuna — 8 komet, Plutona — 5 komet, Transplutona — 8 komet. 

Z punktu widzenia mechaniki nieba istnienie Transplutona nie ulega wątpli- 
wości. Dopóki jednak nie nastąpi optyczne odkrycie planety, nie możemy być 
pewni jej istnienia. A wyszukać ją będzie trudno. Jeżeli założymy, że ma ona 
rozmiary i albedo (ałbedo — ilość energii otrzymywanej przez dane ciało od 
Słońca do ilości energii odbijanej przez powierzchnię tego ciała) takie jak Plu- 
ton, to powinien on świecić jako obiekt 16-17 wlk. gw. A gwiazd tej jasności 
jest na niebie ponad 50 mln. 

Dodatkowym utrudnieniem jest fakt, że średni ruch Transplutana po niebo- 
skłonie_wynosi ok. 0,5? rocznie, czyli o odległość równą średniej tarczy Księży- 
ca. Ponadto jest to ruch raz prosty, raz wsteczny. Dwa razy do roku planeta po- 
zomie zatrzymuje się w miejscu, co dodatkowo utrudnia poszukiwania. Mimo 
tych oscylacji powinna systematycznie przemieszczać się z zachodu na wschód, 
jak to czynią inne planety. 

Pozycją Transpłutona na niebie na lata sześćdziesiąte miał być rejon gwiazdo- 
zbioru Pegaza. Obszar ten był już dokładnie przeszukany przez Tombaugha — 
odkrywcę Plutona, lecz nie zwracał on uwagi na ciało tak blade. Tak więc za- 
gadkowa planeta czeka ciągle na swego odkrywcę. Jak gdyby nie dość tego, 
ostatnio dokonano obserwacji wskazujących na możliwość istnienia jakiegoś cia- 
ła wewnątrz orbity Merkurego. „GANIMEDES” 


ZNACZKI TOMIKA OTRZYMUJĄ: 


Stanisław Iskra, ul. Łąkowa 14/45, 31-143 Kraków; Barbara Rachuba, 
Pilich, 62-560 Skulsk; Ireneusz Galęba, ul. Górnicza 4/26, 62-510 Ko- 


Na rysunku przedstawiamy schemat 
budowy rakiety nośnej, która wynio- 
sła „Apolla” na spotkanie z „Sojuzem” 
— „Saturn IB" 

1 -— system bezpieczeństwa, 2 — złą- 
cze, 3 — statek kosmiczny „Apollo”, 4 — 
pfzedział urządzeń technicznych statku, 


dział z paliwe: 
rakiety, 17 — cen 
niaczem pierws 


równywalne z paliwem w 
ników utleniacza, 19 — 


atory 
— dysze silników pierwszego stopnia 


Rakieta nośna „Satum IB" posiada 
48,2 m. Maksymalna średnica korpusu 
rakiety wynosi 6,8 m. Średnica łączna 


nin; Bogusław Chołuj, ul. Szprotawska 43/4, 68-100 Zagań; Jadkowski 
Krzysztof, ul. Dzierżyńskiego 32/2, 67-100 Nowa Sól; Bogdan Grzybek, 
ul. Rewolucji Październikowej 1c/37, 32-514 Jaworzno; Kazimierz Za- 


państw. Obecnie organizacja zrzesza 
17 państw oraz kraje demokracji lu- 
dowej, które współpracują z MOROP 


5 — dysza głównego silnika korekcyjne- 
go trajektorii lotu, 6 — moduł przej- 
ściowy łączący „Apollo” z „Sojuzem”, 7 


Ą + jąc, ul. Poniatowskiego 89, 34-410 Rabka; Sławomir Jakubowicz, ul. Ja- 2 , 8 — aparatura, 9 — dział ze stabilizatorami — 10,3 m. Całkowita 
na zasadzie członków  niestowarzy- giellońska 2 m. 17, 87-800 Włocławek; Wojciech Mienik, ul. Jedności Ro- 3 poliwemi:10-- zblomiki z ciekłymhe-< masa _w momencie startu wynosi *około 
szonych. Na kongresie MOROP, botniczej 141, Gdańsk-Orunia; Kazimierz Wolny, Krasna 26, 43-400 Cie- femij = ałaczeci2 a peedzial pule -„ 330: toni 
który w tym roku odbędzie się w szyn; Marek Janota, ul. Kościuszki 179/1la, 50-438 Wrocław 2; Witold ' , 


Amsterdamie, kraje socjalistyczne 


będą jednak przyłęte jako członko- 
wie rzeczywiści. (sor) 


Wojda, Osiedle II blok 19 m. 6, 16-400 Suwałki; Jan Kuraś, Wylewa 119, 
37-530 Sieniawa. 


niaczem, 13 — połączenie stopni, 14 — z 
dysza silnika drugiego stopnio, 15 — Na zdjęciu „Saturn IB" w chwili po 


starcie. 


silniki rakietowe hamujące, 16 — prze- 


4 


- Uwaga! — ostrzegł go Salobir. — Proszę nie myśleć, że 

ma pan do czynienia z jakimś zagrzebskim m _pu- 

delkiem. To jest zwierzę, sbauhieozpagie ena zp En 
1 wilczymi 

ak poncio ę z jeg 

Adwokat gwałtownie się cofnąl. 

— Piękny, rasowy, nie ma col — przyznał. 

— Niezwykle piękny — potwierdzi! Grubisza. 

- Kiedy zamierza pan jechać? — zapytał rzeczowo Sałobir. 

— utro z rana. L 

— Czy ma pan jakiś kaganiec? 

— Nawet try. = 

| — Prostę pokazać. Wybiorę najstosowniejszy i rołożę. T 

| w ten sposób będziemy bezpieczni — powiedział Solobir. 

_ Dr Matanić wszedł do kancelarii, wyjął z plecaka kagańc 

wręczył je Sałobirowi. Ten wybrał największy. 7 

Panie 6 mocno trzyma ten sznur| — 

dka agi 


niemy na klucz — radził m 


li mu kagańca. Usiadł. w bezmiemym smutki 
czasu do 


kach zerwał się na równe nogi i zaczął tak ujadać, że aż dud- 
niło. 


— Co za mądry pies! — nie pmestował zachwycać się ad- 
wokat. — Popatrzcie, jak mądrze sobie radzi! Kto by przypusz- 
czal, że mamy w Jugosławii tak mądre psy? A to będą go po- 
dziwiać w Zagrzebiu! y 

Założyli mu na szyję obrożę, stalowy łańcuszek, który zacią- 
gał się sam jak pętla przy lada jego ruchu, pobrzękując. Ru- 
no rozglądał się. Wszystko było nowe, wszystko wydawało mu 
się dziwne. Kaganiec, pobriękujący lańcuszek, duży drewnia- 
ny budynek, huk maszyn i pil, ludzie, zwłaszcza mecenas, któ- 
ry powtarzał w kólko: 

— Gdzie go teraz umieścimy? 

iej uwiążemy w kancełarii, a kancelarię zamk- 


Jak też zrobili. Zamknęli psa w kancelarii, o sami poszli 
do kantyny, gdzie do późna siedzieli przy winie i śpiewali we- 
sołe piosenki. Salobir dostał nagrodę — kilka litrów wina i na 
dodatek wieniec kiełbasy. Grubisza też nie mógł narzekać, Dr 
Matanić był w wyśmienitym humorze i wszystkich tzęstował. 

_ Przywiązałi Runa nowym łańcuchem do nogi łóżka. Nie zę, 
u 
czasu cichutko, lo dosłyszalnie skowyczal. Ale 
wnet wpadał w dziką złość, nabierał rozpędu, tak że łóżko 
się trzęsło, lecz nie ruszało z miejsca, poniewai bylo przymo- 
do podłogi. Priekonawszy się, że nie zdoła łańcucha 
zerwać, ani ruszyć lóżka, znów siadał, bardzo zmęczony, cięż- 


ko sapiąc. Kaganiec boleśnie go uwierol. Położył się więc na 
grzbiecie i próbował rerwać go przednimi lapami. Nie mogąc 
nic wskórać, zaczął trzeć kagańcem, najpierw o podłogę, a 
potem o nogę lóżka. Na próżnol Był więźniem. Skomlał 1 ci- 
cha, a tak żałośnie, priejmująco, że Żagarowi 1adriało serce. 
Korciło go, żeby włamać się do kancelarii | uwolnić psa. 

Ale powstrzymała go od tego myśl o rodzinie, żonie, pię- 
ciorgu dzieciach, które nędznie żyły : jego skromnej pensyjki. 
Co by powiedzie jego chlebodawcy, gdyby to zrobilf Doktor 
Matanić, jeden 1 najbardziej wpływowych członków zarządu 
przedsiębiorstwa leśnego, w którym Żagar ciężką pracą 1ara- 
biał na kawalek chleba? Albo Grubisza. Zapewne wyrzucili by 
go 1 miejsca na ulicę! Gdzieżby rnalazł pracę? Podejrzenie 
1araz padloby na niego. Na kogóż by innego? Dobrze widział, 
jak Grubisza śmiał się 1 jego życzliwości dla psa i z jego 1gor- 
szenia wobec propozycji kradzieży zwierzęcia. 


Żagar nie mógł słuchać przejmującego skowytu. Lzy rakrę- 
ciły mu się w oczach. Zaszył się w lesie i chodził tam i 1 po- 
wrołem pośród wysokich sosen i stuletnich dębów. Panował 
tu spokój, tylko gdzieniagdzie przemknęło między drzewami 
jakieś zwierzę. Od czasu do czasu mąciły nocną ciszę krzyki 
1 kantyny, gdzie dr Matanić częstował winem bywalców. Krzy- 
ki i śpiewki jeszcze bardziej przypominały mu o niegodziwo- 
ści Salobira. Znowu zbliżył się do kancelarii i znowu usłyszał 
skowyt. Zamarl. Czul, że powinien naprawić krzywdę, wyrzą- 
dzoną biednemu zwierzęciu i posterrowi Miszce. Staremu po- 
czciwcowi ukradli jego najwierniejszego przyjaciela! 


C.d.n. 


HEGĘMON RÓWNIEZ 
OPUSCIE GRÓD, 
PIERWSZĄ CZĘSC 
JEGO PLANU POMIO — 
DŁA SIE, ZNAKOMICIE 


HIFO PROTESTÓ+Ł ZONY, 
KASZTELŁFI PIRPMIK POSTFYŁOŃ 
NK HYRUSTYĆ +4 PODRÓZ FA 
KYSĘĄ GÓRE, IEGO s416FirA 
140DE BARDZO ra +3 TYPA 


(/ 
sa R — 
, PRĘDKO 
==; Sa GEM 


STOP, OFiARUTJ 
CO ŁASKA nna 

UBOGICH, BOGR— 
WY KUPCZE, 


POMOGLI, 


NIE TRZĘSCIE 
TAK -JOZEM. 
OKROPPIE BOLI 
MNIE ZĄB, 


ŁAMIGNAT Z ZAGR 
SZYBKO ODBUDOWAŁ! 
SWOJĄ CHRATĘ,. 


KRRRA! 
KRRRU! 
KRRUPIEC: 


| M 


YN) 
(R 
AK 

[= 


ŁR mu 


1JIESZ Z KIRA r1ÓWISZ 
EOTRZE?! PRECZ Pit Z 
DROG!,BO CIĘ POSIE— 
KAMA NFI 
PLA gr 
STRY ge: 


AM) 


z rafirówi DWUGO ZE Gr 
BIKNACY GRO, OFŁYZ ZY 
| Purrmt ZY YE PRZECZY LAYLA, 


rusiratwylti, 
Zr<K11071 2 
MAFII rA>C " 
SZLAFRAYCH :: 


DOPIERO 
TERNRZ TO ze 


EHAMIGAATKU, 
CZEKA CIĘ 
PRACA, 


SHOJEJI HAROMmNII 
KEGEMOM ODBYŁ, rWŃ— 
RZEKRIĄC NA CcHróD 


UKAZUJE SIĘ WE WTORMKI, 
CZWARTKI | SOBOTY, 


REDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Horowiecki, Jerzy 
Dąbrownki, Anna Grzybo 
wiecka, Ewa  Kłosiewiez 
Jerzy Kowalkowski, JEKZY 
MAJKA (redaktor naczel 
ny), Wojciech Pielecki, Ry 


BÓWKT+4A GIF, 
way 
TNKZE 
BĘDZIECIE 
PrzZECIHeri 


TEJ MY szard Ratajczyk, Mieczy 
PRAMIE, sław Teodorczyk, Barbara 
Tylicka, Marzena Wierz 


cholska, Bożena Zwolińska 
TELEFONY; 


Rad. naczelny 21-13-61 
Sekr, redakcji 28-25-45 
Dzial Łączności 

1 Czytelnikami 28-56-19 


Nie zamówionych materialów 
redakcja nie źwraca. 
WYDAWCA — AKAW „Praca— 


Książka—Ruch" Milodzieżaowa 


Agencja Wydawnicza  10—%%44 
Warszawa, ul. Koszykowa 6 A 
Telefony: Dyrektor TI, 


Dział Wydawniczy ku 52, 
29-56-19. Prenumernta krajowa: 
miesięczna 19,0 zl, kwartalna 
58,50 zł, półroczna 117 zł, ro 
234 zi. Od instytucji | szk 
milast wojewódzkich | gmin 
prenumeratę przyjmują w7 
lącznie miejscowe 
delegatury RSW „P 
ka-Ruch” w terminie 
topada na rok następny 
stytucji, szkół, 
ciach, gdzie nie m. 
delegatur „ 
ka-Ruch” oraz od 
prenumeratorów 


JUZ LECĘ, TYLKO 
Mi PODRJ rAOJFL 
FUDARĘ, 


i 


indywid 


nych prenumeraię przy 
wyłącznie miejscowe 
pocztowo telekomunix 
oraz listonosze w terminie 
10 dnia miesiąca poprzedzające 
go okres prenumeraty. P 
meratę ze zleceniem wysy 


ranicę, która jest o 6 p 
droższa od krajowej. przy ) 
Bluro Kolportażu RSW „Pr 
sa-Książka-Ruch”, ul. Wr 

23, 00-840 Warszawa, 


1-6-100024. Sprzedaż m 
zdezaktualizowanych ma pis 

ne zamówienie prowadzi Cen 
trala Kołportażu Prasy | Wy- 
dawnictw KSW  „Prasa-Książ 
ka-Ruch”, ul. Towarowa 2%, 


00-358 Warszawa 
Opracowanie graficzne 
Szarlota Pawel 
Redakcja techniczna: 
Witold Stefańczak 


DRUK: Państwowe 
Graficzne Dom Słow 
skiego”, Warszaw 


RESZTE, DROGI DO 


NIE 
ZAPOMNIJO 
OTO 
NASZ 


OO 
I 


POCZTOWY 


Nigdy się nie zdarzyło, żeby Runo nie zdołał złapać 
mamałygi, pajdki chleba lub kawałka mięsa. Miał oko 
e bystre jak jastrząb, był szybki jak jaskółka i zwinny 


jak łasica. 
— Już dość tej żebraniny, Runol Co za dużo — to niezdrowo. 
No i utuczyłeś się jak prosię. No, a teraz — jazdal . 


Misrko nigdy nie musiał mu tego dwa rary powtarzać, bo 
Runo słuchał go na samo skinienie. Wstawał machając ogo- 

_ nem, odwracał się i kołysząc się wolno, w lewo i prawo, wy- 
chodził na pastwisko. Przy drzwiac| i 
raz się odwracał. Może pasterz jeszcze rar go zrawoła, łudził 

| się, może rzuci mu jeszcze kęs mamałygi. Czasami naprowdę 
zdarzało się, że spadał mu z nieba, jeszcze jakiś skwarek. 


Po kolacji pasterz najpierw zmywał naczynia, układał na 
półce i nakrywoł białą ściereczką. Potem wychodził przed sza- 
las, rozglądał się dokoła, nabijał fajkę tytoniem, zapałał i sia- 
dał na szerokiej lawie. Runo, który tylko na to czekał, nagle 


decznie, że Miszko najchętniej pocałowałby go w zimną czar- 
ną mordkę. 


Gdy pasterz milki, Runo kładł mu głowę na kolanach i lizał 
rękę. Lubił delikatnie niby to gryźć mu palce. 


— Za mocno ścisnąłeś, Runo, za mocno, powiadam ci. 
Runo rozumiał i natychmiast zwalniał uścisk. 


Czasami zdrzemnął się przy posterzu i zachrapał. Wtedy 
stary Miszko uśmiechał się pobiażkiwie: 

— Hej, ty oczajduszo! Co ty sobie myślisz, że moje kolana 
to psia buda, co?! — i budził go. 

Nigdy ie bił. Ni dołąd. A ta bestia tak źni - 
wija kijem e) aesięgy ali był zdumiony. W = ER chwili 
aż zaporło mu dech. 


To nie czlowiek, to wróg, to wiłk, o którym tyle rozy tak ok- 
ropne rieczy opowiadał pasterz Miszko| — pewnie myślało s0- 
bie biedne psisko, wlokąc się na sznurku 1a nieznajomym. 


Ten wróg, spętał go żelaznym powrozem, zaciągnął mu pę- 
tlę na szyi. O... 0... 


Runo patrzył spode łba dziko, ponuro, 


Jeszcze kilka razy próbował rzucić mu się do nóg_.i powalić 
go, ale Salobir miał się na baczności, szedł ostrożnie i nie dał 
się zaskoczyć. Runo uświadomił sobie, że już nie zdoła go 
przechytrzyć, że musi poczekać na dogodniejszą chwilę. 


Salobir zbliżał się już do tartaku. Był pewien, ie pies pogo- 
dził się ze swym losem, spotulniał i położył uszy po sobie. 
Zajrzał mu w oczy, lecz odskoczył, bo taką wrogość wyczytal 
w tych dzikich, a rwykie tak lagodnych i smutnych oczach. 


— Ha, ty przewrotna bestiol Zbiłbym cię na kważne jabłko, 
gdyby mi nie było żal tego tysiąca dwustu pięćdziesięciu di- 
narów! To nie fraszka. Och, ole boli mnie noga! Ty, diable 
zatracony! 

Przed kancełarią siedział dr Matanić 1 Grubiszą. 

— Och, już pan tu jest — ucieszył się adwokat. — Co ra 
wspaniały pies! — nie mógł się nachwalić pan 1 Zagrzebia, o- 
glądojąc Runa re wszystkich stron. — Toż to będzie sensacja | 
I pomyśleć, że to nasz jugosłowiański pies. Kto by uwierzylt 
To prawdziwy cud natury! Wprost nie do wiary! 


Pan mecenas nie posiadał si adości i i ć 
AW się z n i chciał pogłaskać 


Dokończenie na str. 7 


